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P ierw sza  strona za w iersz  jednoazpaltow y lub jego m iejsce 2 5  marek 
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Spółka Udziałowa Pracowników Gastronomicznych
zawiadamia, że po gruntownem odrestaurowaniu lokalu, w sobotę dn. 16 b. m. odbędzie się otwarcie II

KAWIARNI i RESTAURACJI „ C R I S T A L ”
która prowadzona będzie nadal pod kierunkiem p, C. Ś m i g i e l s k i e g o ,  dotychczasowego właściciela. 

Kuchnia pod zarządem znanych kuchm istrzów pierwszorzędnych zakładów w arszaw skich.
Piwnica Bogato zaopatrzona w trunki krajowe i zagraniczne, Bufet obfituje w różne zakąski.

Śniadania ===== Obiady ===== Kolacje.
Ceny przystępne! Codziennie koncerty orkiestry w godz. od 1-3 popol. i od 9-! w nocy. Ceny przystępne!

Mamy nr dzieję, że zadowolimy najwybredniejsze wymagania P. T. Publiczności i pozostajemy z poważaniem
Zarząd Kawiarni i Restauracji

JJ C R  I S  TA

Romantyzm, humor i Litwa.
J. P iłsu d sk i o so b ie  i o P iłsudsk im .

A. Nowaczyński w „Rzeczypospolitej" 
(Nr. 178) w znakomitym ar tykule  o w y­
stąpieniach J. Piłsudskiego pisze:

„Pism a zamieś;iły odezwą „naczelne­
go wodza i pierwszego m arszałka  Polski" 
do harcerzy. Odezwa ta zasługuje do pe 
wnego stopnia na zatrzymanie się przy 
uiej i k ró tk ą  analizę. Je s t  bowiem w łaś­
nie symptomatyczną i i lu s t iu je  naszą sy ­
tuację. Jak  wiadomo bowiem, św ia t cały, 
E u ro p a  obu obozów, dyplomacje i sąsie- 
dzi nas ' pomawiają ńas nadal o n iespc- 
kojność, megalomanję, imperjalizra oraz 
militaryzm i wszyscy sąsiedzi uskarżają  
się na nas za ciągłe hałasow anie  szabla­
mi, grożenie faktam i dokonanymi, inne- 
ml słowy nieomal pruskie  zawadjactwo, 
przerost kultu wojskowości i k a ry k a tu ­
ralny bonapartyzm.

Czy słusznie? To już sami zdecyduje­
my między sobą.

O dezw a  do harcerzy  je s t  produktem 
typowej m en ta l i tas  militaria, tak  jakby 
zastęp ha rce rzy  był np. 5  pułkiem p i e ­
choty zmieniającym garnizon. Ps trzy  się 
i roi od miiitarystycznego słownictwa: 
broń , broni, wojny, wojska, zwycięsko, 
zbrojno, walka i t. p. W  ukochanych na­
szych harcerzach odezwa taka w paja  ty l­
ko myśl o chroniczności s tanu wojennego 
i rozpala ape ty ty  bojowania, ryzykowania 
•'’w an tur.

S tan  pokoju przy tych nastrojach s t a ­
je się czemś nudnem, nie bohaterskim, 
nie poetycznem. Wszelka praca od pod­
staw, p r a c a  organiczna i solidna schodzi

na pian ostatni. Tym czasem  E uropa wła­
śnie ty lko tej pracy organicznej i no rm al 
nej od nas domaga się.

Nasz „naczelny wódz i pierwszy m ar­
szałek Po!ski“  nie je s t  zwolennikiem i mi­
łośnikiem pracy organicznej i bynajmniej 
się z tern zresztą  nie ukrywa, a na b an ­
kiecie urządzonym ku czci prof. dr. L e o ­
polda Jaw orskiego w Wiedniu dnia 28 
grudnia  l 9 i 4 r. powiedział to szczerze:

„Być może, że jes tem  rom antykiem , 
być może dlatego, że nigdy nie byłem 
zwolennikiem pracy organicznej, wsze­
dłem w tę  wojnę“ .

J e s t  to proste  i jasne. Rozchodzi się 
te raz  tylko o to, aby raz już wyjść z tej 
wojny, z lego wojowania z tego grożenia  
wojną, z tego słownictwa i frazeologji 
wojowniczej i z tego n asu o ju  wojenkowa 
tego, k tórego  przeciąganie  w nieskończo­
ność tyle nam zaszkodziło i tak ą  antypa* 
tję  w Europie  w przeciągu dwóch ł a tw y  
wołało.

Nasz „naczeloy wódz i pierwszy m a r ­
szałek P o lsk i"  w tej samej mowie, pijąc  
za zdrowie prezesa N. K. N. Jaw o rsk ieg o  
Wyraził się w te słowa:

, Szaleństwem, czynem sam ym  wiele 
można zrobić, ale szaleństwo samo nie 
wystarcza (dos łow n ie ) .. Jak o  rycerze my 
nie możemy także obejść się bez głowy i 
serca, k tó re  są uzupełnieniem ręk i"  (do 
słownie).

Dla naszego „naczelnego wodza i p ie r ­
wszego m ar szalka Polski', tem uzupełnie­
niem ręk i i lą  g łową był wówczas obec­

nie zapomniany osamotniony i poniecha­
ny dr. prof. Leopold Jaw orsk i. K to  jest  
dzisiaj niewiadomo. W każdym jednak 
razie, „uzupełaieaia rę k i"  z dzisiejszego 
otoczenia najbliższego powinny większą 
wagę przypisywać do rozm aitych enun­
cjacji, manifestów, oracji i mów okolicz­
nościowych naszego „naczelnego wodza i 
pierwszego marszałka Polski" , aby w n a ­
ród, w Europę, w świat nie szły raz po 
raz podane przez P a ta  świeżo jużto p a t o a  
raczej patetyczne w swej iołnięrsko • wo­
jowniczej jednostronności enuncjacje. Coż 
bowiem pomogą zapewnienia  i zaklinania 
się zmieniających się  często ministrów 
spraw  zagranicznych o naszych p o k o jo ­
wych uczuciach jeżeli słowom przemijają 
cych ministrów zaprzeczają może ry c e r ­
skie i rom antyczne, ale nadal w tonie 
swym Gsribaldowskle odezwy „naczelnego 
wodza i pierwszego m arszałka P o lsk i1?

W  ro:m ow ie swojej z dziennikarzem 
francuskim p. Genlym rok  temu ośw iad ­
czył nasz nac elny wódz i pierwszy mar- 
Bzałek:

„Z na tu ry  mojej obserwuję życie jako 
hum orysta".

Bardzo pięknie. Rok atoli minął, a o- 
becnie naw et my humoryści nie możemy 
się zdobyć na  humorystyczny św ia to p o ­
gląd, obserwując to, do czego dop row a­
dziły rządy spółki P iast  i Popiel. Minusy 
w spraw ie  gdańskiej, minusy na Górnym 
Ś ląsku , minusy w Wilnie, zawieszony na 
cienkiej nitce miecz Darooklesa z Mało­
polską W schodn ią ,  wreszcie haniebny spa 
dek m arki. J a k  w tych warunkach zdo­
być się teraz na: obserwowenie życ a j a ­
ko humorysta? Czrm się pocieszać? Czy 
tem , że się tw orzy  p iękne-państw o litew 
akie i że my w tem pomagamy? Ależ na 
Wdzięczność narodów  za oddawane im

przysługi nigdy liczyć nie można. W  r Oi* 
mowie z tym sam ym  dziennikarzem Gen- 
tym, oświadczył nasz „naczelny wódz i 
p ierw szy m arszałek" bardzo szozerze choć 
może nie bardzo ostrożnie:

„Niemcy dńżo okazali mi niewdzięcz­
ności".

Czy Litwini okażą nam się wdzięczni 
za oddanie im Wilna oto, je s t  pytanie. W  
każdym razie będą mieli teraz sposobność 
okazać nam swe „um iarkow anie", oddając 
nam to, co je s t  polskie, a odbierając  
d la  siebie to, co litewskie.

„ Je s te m  Litw inem ..."
T a k  oświadczył w tej samej rozmowie z 

p. Gentym rok temu Naczelnik Pań3twa.
„Jes tem  Litwiniem, a więc należę do 

rasy więeej umiarkowanej niż Francuzi i 
Polacy, którzy są sobie podobni pod w ie ­
loma w zg lędam i '.

Obserw ując  życie jako hum orysta  m o­
żna w oficjalnym wywiadzie zarzucać P r  a u 
enzom mniej um iarkowania, rezerwując 
dla Litwinów i d la  siebie wyższość w u- 
miarkowaniu. Ale czy ta k  je s t  istotnie? 
Czy Litwini okażą istotnie teraz przy n a ­
darzającej się sposobności tyle um iarko­
wania , że zab ie ra jąc  sobie wszystko, co 
litewskie, oddadzą nam lojalnie, co pol­
skie — oto pytanie. Jeżeli będą k ie ro ­
wali się oietylko „szaleństwem  I esynem 
sam ym ", k tórym  „można zrobić wiele", 
ale i głową „k tó ra  je s t  uzupełnieniem rę ­
ki", to Wilno zostanie naszem. Jeżeli a- 
toli wojska nasze będą  musiały ustąpić  z 
Wilna, to  wtedy już rewanżując się im 
powinniśmy, k ie ra jąc  się maksymą: „co 
cesarskie  cesarzowi, co boskiego Bogu", 
oddać i odesłać im wtedy i wszystko, co 
Etewskie...

Choć z bólem seroa naw et naszych 
nieuleczalnych a zaimprowizowanych m i­
litary stów.
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K o r f a n t y  o p o w s t a n i u .
Poseł Wojciech Korfanty wozoraj był 

w Warszawie i w rozmowie o powstaniu 
mówił:

— Wybuch powstania zaskoczył wszy­
stkich, a  p r z a d e w s z y a t k i e m  
R z ą d  P o la k i .  Stanąłem na czele świa 
domie i celowo. Żywiołowy ruoh ten na­
rodowy i społeczny m ó g ł  s i ę  s ł a ć  
s t r a s z n y m  d z i s j o w y m  o b r a -  
c h y n k i s m  prześladowanego i wyzyski 
wanego ludu górnośląskiego z jego wie­
kowymi panami niemieckimi. By zapobiec 
rozpętaniu uczuć, rzuciłem na ;szalę cały 
swój wpływ osobisty, a dzięki pomocy 
najbliższych współpracowników powiodło 

aię ująć ruch ten w karby. Potrzebne by 
ły clasem środki przykre, j a k  u s u n i ę ­
c i e  p i e r w s z e g o  w o d z a  [Nowi- 
n y -O o liw y  lu b  n a w e t  a r e s z t o ­
w a n ie  n i e s f o r n y c h  ż y w io łó w ,  
których niekarność miała źródło w pod­
nietach pozaśląskich,

— Czy napięcie wysiłku było przez 
cały czas duże?

— To była wojna w całem tego sło­
wa znaczeniu. Wojna między ludem gór­
nośląskim a Niemcami i to nie tyle miej­
scowymi jak raczej militarystyczno nacjo­
nalistycznymi żywiołami z całej Bzeszy. 
O koło  5 0 . 0 0 0  p o w s t a ń c ó w  przez 
ośra tygodni stało pod bronią p r z e  
o iw k o  p r z e w a ż a j ą c y m  i d o ­
b r z e  u z b r o j o n y m  s i ło m  n i e ­
m ie c k im .  Wojna austrjacko-pruska w 
1866 r. trwała tylko sześć tygodni przy 
niewiększycli siłach.

— Jaka była karność wojskowa tego 
ruchu nieprzygotowanego?

— Miarą najlepszą jest zakończenie 
powstania. Było to zadanie najtrudniej­
sze. Gdy potrzeba polityczna i dobro Rze 
czypospolitej Polskiej nakazywały to, opel 
nlenio ten najcięższy obowiązek żołnier­
ski jak  najkarniej z niemałą zasługą mia 
noWanego przeztmnie wodz* Warwasa,

— A zarząd kraju?
— Powstanie górnośląskie musiało w 

znacznej mierze osłabić podnoszone prze­
ciw nam zarzuty o b r s k u  z d o ln o ­

ś c i  k i e r o w a n i a  w io lk ie m  ż y ­
c i e m  g o s p o d a r c z o  - s p o ł e o z -  
n e m .  Kraj pozostający pod władzą zbrój 
ną powstańców, ani chwili nie był bez 
administracji politycznej. Życie gospodar­
cze w piąty dzień po wybuchu pow sta­
nia przywrócono, zadymiły wszystkie ko­
miny kopalń i hut, ludność niepotrzebna 
do walki wróciła do pracy.

— Jakie było znaczenie powstania na 
gruncie międzynarodowym?

— Przed kilku tygodniami powBtąnie 
górnośląskie stanowiło istotnie niebezpie 
czeństwo europejskie i mogło się stać 
przyczyną wielkiego zawikłsnia nawet 
wojennego. Główną naszą troską było to, 
by Rzeczypospolitej Polskiej n i s  n a r a  
z i ć  n a  w o jn ę  z  N ie m c a m i.  I to 
się nam powiodło,

— A wynik ostateczny powstania?
— Przyczyną żywiołowego ru .hu  po ­

wstańczego było poczucie wielkiej k rzy ­
wdy jaką by był podział Górnego Śląska 
wedle wniosku dwu członków Komisji 
Międzysojuszniczej. Obrażone poczucie 
sprawiedliwości wywoł&ło to powstanie, 
które stało się dziejowem świadectwem 
polskośoi ludu górnośląskiego. Powstanie 
to mogło w pierwszej chwili k ierow ni­
ków polityki światowej podrażnić, ale c- 
stateczcie musiało ich skłonić do zasta­
nowienia się, c z y  m o ż n a  r o b i ć  z  
G. S l ą a k a  s ł a ł y  w u lk a n .  Dzisiaj 
jes t  rzeczą jasną, że sprawa górnośląska 
musi być rozstrzygnięta w myśl żądań 
sprawiedliwości, wyniku plebiscytu i po­
stanowień Traktatu, bo lud, który po trzy 
kroć chwytał za broń dla połączenia się 
z Polską udowodnił, że nie można go u- 
ważać za bezwartościowy dodatek do bo­
gactw  ziemi górnośląskiej.

Ten sąd Korfantego o znaczeniu pow­
stania wyda się niewątpliwie słusznym, 
jeśli się zważy, że myśli podziałowe ta­
kie, jak były w jrońcu kwietnia r, b., nie 
mogą w lipcu wogóle pojawić się w roz­
prawach Rady Najwyższej.

■ . .  i & a  — .■ m afw

szyb sklepowych w Starym Rynku zosta­
ło zniszczonych. Ucierpiały ulice: Wiel­
ka, Szeroka, Pocztowa i Nowa. Dzięki 
przytomności policji udało się przy porno 
cy wojska zlikwidować zajście około go­
dziny 12-ej w nocy.

Prztd zwierciadłem dziewczę stoiL

1  3 f  i £ fi

W kapelusik g łow ę stroi.
Oczki mruży, wlos układa ..
I śm ieje się z sieb ie rada.
Bo w zw ierciad le druga róża, 
W łoski głaszcze, oczki zmrużą.,. 
Prawda bardzo ładną była,
Bo się  Kneippa mydłom myła.

Go mówią o łe m  
gdzieindziej.

Do n abycia  we w szystkich perfum erjach  
aptekach 1 składach aptecznych. Prawdziwe 
tylko z podpisem R. Włodarski, W arszawa 
Nowo-Karmelicka 1,

Częstochowa, 16. 7. 21 r.

Z a b u rz e n ia  w Poznaniu .
D em ostracje przeciw  p a łk arzom .

POZNAN, 14 7. Poznań był w dniu nomlczne, udało się wprawdzie po prze-
wczorajszym widownią zaburzeń. Wiec, mówieniu kilku posłów sejmowych spo-
zwołany na placu Bernardyńskim przez kojnie rozwiązać, atoli pewne grupy u-
narodową partję robotniczą około godz. rządziły demonstrację, cayniąo spustoszę-
5 pp. na którym wysuwano żądania eko- nia w centrum miasta. 20 wystawowych

( p ) Jak wiadomo, po rozłamie 
w Narodowem Zjednoczeniu Ludo 
wem, część posłów tego klubu 
sejmowego, przez wejście do gru­
py p. Skulskiego, poparła wr ten 
sposób stanową i coraz większą 
szkody przynoszącą krajowi part- 
je „rządzącą44 p. Witosa. Skutki 
istnienia witosowego nie—rządu 
są widoczne i walka z tymi, któ­
rzy Polskę do upadku doprowa­
dzić mogą, jest konieczna. Innego 
jednak zdania byli, jak już to pi­
saliśmy, posłowie ziemi często­
chowskiej, wybrani na platformie 
obrony interesów wszystkich sta­
nów: ksiądz Z. Sędzimir, poseł 
Brodziak i posłanka M. Moczydło­
wska, Nadużyli oni zaufania swych 
wyborców, sprzeniewierzając s ę  
hasłom, pod któremi do Sejmu po 
wołani zostali. Niestety wyborcy 
ich potraktowali sprawę tę zbyt 
obojętnie. Zupełnie, jak gdyby w 
Polsce działo się jaknajlepiej, zu­
pełnie jakgdyby wpłynąć mogło 
na podniesienie wartości waluty 
polslciej uchwalenie emisji no­
wych 58 miliardów marek, za 
czem głosowali właśnie wymienie 
ni posłowie wbrew głosom najpo­
ważniejszych swych kolegów w  
Sejmie.

Podobnie, po rozłamie w NZL., 
zachował się poseł Wojdaliński, z 
Lublina, który również znalazł się 
wśród współpracowników firmy 
W itos—Skulski. Tam jednakże wy 
borcy zareagowali na zdradę tą, 
programu w sposób odpowiedni. 
Votum nieufności składano posło­
wi Wojdalińskiemu w różny spo­

sób, a najpoczytniejszy organ tam 
tejszy, „Głos Lubelski41 pisze w 
ten sposób:

„Imię posła Wojdalińskiego 
winno być skreślone z horyzontu 
życia politycznego Lublina — co 
też i czynimy44.

Oto, co myślą o tern gdziein­
dziej.

Wiadomości polityczne.
2  W ie lk o p o lsk i .

W Bydgoszczy prezydentem miast* 
zostti znsny działacz narodowc-demokra- 
tyczny, p. Karol Rzepecki, b. p re .ydent 
m, Poznania,

K o n w e n c ja  h a n d lo w a  p o l s k o -  
r u m u ń s k a .

Prasa rumuńska stwierdza z zadowo­
leniem f tk t  zawarcia konwencji handlo* 
wej z Polską. Podkreśl ć należy zgodność 
poglądów wszystkich stronnictw rumnń- 
skich w tej materji.

Nie wszystkie sprawy, które były 
przedmiotem dyskusji, załatwiono w apo-^ 
sób ostateczny. Tak np. kweatja podwój-" 
nego torn kolejowego, mającego łączyć 
Kołomyję z Niepolokowcami, spotkała się 
z trudnościami finansowemi, wskutek cze 
go projekt ten opadł.

Odnośnie do wymiany towarów roi- 
strząsano sprawę wspólnej wymiany list 
towarowych, które miałyby wykazać te 
towary, klóre mogą zostać wywiezione. 
Ostatecznie zaniechano uregulowania tej 
sprawy w formie traktatu.

Najbardziej zajmującą eręścią dysku­
sji była kweatja przyznania Polsce przez 
Rumunję bazy handlowej w portach ru ­
muńskich. Miasta Braila i Gałaoz ubiąga-v 
ły się ze względów handlowo-ekonomicz­
nych o to, ażeby tę bazę stworzyć w ich 
portach. W myśl konwencji Polska ma 
prawo korzystania ze wszystkich magazy­
nów portowych — oczywiśoie w miarę 
możności — na równi, jak wszystkie in-

SELMA LAGERLOF. 64)

Dziwy Antychrysta .
Wyszły więc na rynek i kazaty zawołać syndyka. 

Ukazał się na balkonie ratusza, a one zaczęły prosić 
za biednymi ślepcami. Syndyk był pięknym i nader 
uprzejmym mężozyzną,. Odpowiedział więc bardzo 
grzecznie — ale nie chciał zadość uczynić icb prośbie. 
Nie mógł ccfić uchwał rady miejskiej.

Kobiety jednak uparły się, że uchwala musi być 
Odwołaną — i nieruszaly się z miejsca. Syndyk cofnął 
się się do ratuszu, a one wciąż stały na rynku i wo­
łały o litość dla ślepych. Nie pójdę pierwej, aż ich 
wysłucha.

Tymczasem nadeszła Elżbieta, aby zawiadomić 
syndyka o testamencie brata Feliksa. Była tern wszyst- 
kiem zasmuconą, ale jednooześnle odczuwała pewien 
rodzaj zadowolenia, że u Dziecięcia nie znalazła po­
mocy, 7awsze była przekonaną, że święty nie udzieli 
pomccy Micaeli.

Ale ładny dar niosła z kościoła San Pasquala. 
Nie dość, że los ślepych nie poprawi zię — ale całe 
miasto ma być zgorszone. Całe mienie średnio zamo­
żnych mieszkańców powędruje do kolektorów. Zacznie 
się wypożyczanie na wszystkie strony i ogólne zasta­
wianie.

Syndyk przyjął Elżbietę natychmiast, był jak 
zwykle grzeczny i spokojny, pem'mo v> rzaaku niewiast 
stojących na rynku, pomimo narzekań i jęków ślepców 
zgromadzonych w poczekalni, pomimo wreszcie usta- 
wioznegp przychodzenia i wychodzenia interesantów.

— Czem pani mogę służyć, signero Antonelli? — 
zepytał.

Elżbieta opowieddała całą historję testamentu.

Dygnitarz nie okazał ani lękn, ani zdziwienia.
— To rzec? bardzo interesująca — zauważył i 

wyciągnął rękę po papier.
Ale Elżbieta, silnie trzymając dokument, zapy­

tała tylko.
— Czy pan zamyślasz istotoie rozlepić na rzym ­

skiej bramie owo zawiadomienie? Ce pan zamierza 
z tern począć?

A co mogę innego uczynić? Wszak to była osta­
tnia wola zmarłego?

Elżbieta chciała powiedzieć, jak  niebezpiecznem 
w następstwach będzie wykonanie takiego testamentu. 
Wstrzymała się jednak od tych uwag i zaczęła przo- 
mawiać za ślepcami.

— Succi, którego ostatnią wolą było, aby ślepi 
grajkowie mieli swój kościół — także umarł — rzekła 
niespodzianie.

— Siguoro Antonelli — pani takie w tej materji 
wszczynasz rozmowę? — powiedział uprzejmie syndyk. 
Zaszło zapewne nieporozumienie, ale dlaczego nikt 
dotąd nie objaśnił mnie, że kościół S. Lucji należy do 
ślepych grajków? Teraz, gdy zapadła uchwała rady — 
nic poradzić nie mogę. Nie mogę powtarzam.

— Ale prawa i przywileje tych ludzi, panie syn­
dyku?

— Nic nie znaczą. Obowiązywały jedynie klasz­
tor Jezuitów, ale ten nie istnieje. A zresztą, proszę 
mi powiedzieć, za kogo by mnie wzięto, gdybym 
ustąpił?

— Za dobrego człowieka, k tóryby pozyskał mi» 
łość ogółu.

— Nie, signoro. Powiedzianoby, że mam ałaby 
charakter. Czterysta bab stałoby codziennie przed ra­
tuszem i wznosiłyby rozmaite prośby. A tak poh tłe -  
sują tylko jeden dzień. Jutrp uspokoją się i zapomną.

— Ani jntro, ani nigdy nie zapomną.
Syndyk uśmiechnął się — miał widocznie p re­

tensję do większej znajomości ladn w Dis m ada, niż 
Elżbieta.

— Pani powiada, śe bardzo jej na tem zależy?
— Oczywiście, signor sindico.
Dygnitarz uśmiechnął się znowu.
— Proszę mi podać kopertę.
Elżbieta podała. Syndyk wyszedł na balkon i za­

czął przemawiać do tłumu kobiet.
— Mam wam obwieścić rzecz ważną. W tej 

chwili dowiaduję się, że stary mnich, brat Feliks umarł 
i zostawił dla was wszystkich spadek. Ułożył pięć cyfr, 
które wygrają na najbliższem ciągnieniu loterji w 
Katanii i te liczby wam podarował. Jeszcze ich nikt 
nie widział. Są tu w tej kopercie, która nie była j e ­
szcze otwierana.

Syndyk zamilknął na chwilę, aby niewiastom dać 
czas do namysłu nad tem, co im powiedział.

A one zaczęły wołać:
— Cyfry, dać cyfryl
Syndyk skinął, aby się uspokoiły.
— Zapewne jesteście przekonane, że zmarły za* 

kounik nie mógł wiedzieć, jakie numery wyjdą przy 
najbliższem ciągnieniu. Stawiając na te cyfry — prze­
gracie niewątpliwie. A u nas tu w Diamante naprawdę 
nie stać na to, aby jeszcze większa w mieście szerzyła 
aię nędza.

Proszę zatem pozwolić mi zniweczyć testa- 
m enL bra ta  Feliksa, nie pokazując go wam zupełnie.

— Cyfryl — ryezały baby — chcemy znać te 
cyfry!...

— Jeżeli będę mógł zniszczyć ten testament ś. p. 
bra ta  Feliksa, to —  przysięgam— że kościół św. Łucji 
zwrócę ślepym grajkom.

Na rynku zaległa cisza. W sali ratuszowej E l­
żbieta gorączkowo obiema rękami chwyciła się za 
poręcz.

— Dsję wam wybór: Kościół lub liczby!—zawołał 
syndyk.

— Boże Wszechmogący —-^wzdychała Elżbieta •— 
czy sssatan kusi w tej godzinie ludzi?

(D. c. n.)
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Z dnia.
N A S Z E  H A S Ł O .

N asze  hBsio, nasza broń: — 
M iłość' zgoda, w dłoni dłońl

W śród życiow ych  burz katuszy.
M ieć w ytrw ałość w g łęb i duszy, —
S iłę  uczuć n iezw alczoną, —
Tw arde ramię — m ężne łono, — 
S z c z e r o ść  dążeń i wytrwanie 

I ziem icy ukochanie.

N asze  godło: — jasny św it,
Kędy w zniosłych szczy tó w  szczyt!

G dzie promienne b ły szczą  zorze  
11 w w yroki W ierząc B oże,

Upragnienia m arzyć siłą
T o, co b ęd zie , — n ie — co był^,,.
Ś w iec ić  pracą pośród ludu.
O dkupienie wysnuć z trudu.

Nie szukając zgasłych  Win. —
N ow e życie  w cielić w czyni...

E s i e t .

ne państwa sprzymierzone. Na wypadek, 
gdyby obecne magazyny nie wystarczały, 
dyrekcja portów jest obowiązana do bu- 
dowy nowycb. Ianemi słowy przywilejów 
specjalnych Polska nie uzyskała.

Ogólnie można stwierdzić, t e  konwen 
eja ta  została za a r ta  na tych samych 
warunkach, na jakich podpisała Rumunja 
konwencją handlową z Czechami.

A nglja i 8 -god z in n y  d zień  
p ra cy .

W I'.bie gmin odbyły się 1 lipca do­
niosłe obrady na temat konwencji o pra­
cy podpisanych w Waszyngtonie a dotąd 
przez parlament angielski nie ratyfikowa 
nych. Sara minister pracy dr. Macnama- 
rę uzntl, „że w obecnych okolicznościach 
nie jest wskazanem na drodze Ustawo­
dawczej ratyllkować konwencji dotyczącej 
8 godzinnego dnia pracy,

Dnia l  lipca rozpoczęły się obrady, 
podczas których rząd zajął stanowisko 
wyraźnie o p o z y c y jn e  n iety lk o  
p r z e c i w  ośm iogod zin n em u  
dniu a le  p r z e c iw  ca łem u  pra* 
w o d a w stw u  p ra cy .

K r o n i k a .
P ie lg rzy m k a  na Jasn ą  Górą
Z powoda przypadającego do. 15 go 

sierpnia na Jasnej Górze odpustu Wnie­
bowzięcia N. M. P., wyjdzie z Warsza­
wy kompanja d. 6 sierpnia o gedz. 8 i 
pół rano.

Z e S to w , w ła ś c ic ie l i  n ieru -  
c h o m o śc i.

W niedzielę, do. 17 b. m. o godz 8 
i pół odbędzie się Zebranie człooków Sto 
warzyszema właścicieli nieruchomości w 
lokalu własnym.

P ie lg rzy m k a  z  P ozn an ia .
W dn. 13 b. m. przybyła na Jasną 

Górę pielgrzymka z Poznania w liczbie 
80 kobiet i 26 mężczyzn, która całą dro 
gę przebyła pieszo. Druga część pielgrzym 
ki w liczbie 850 kobiet i 56 mężczyzn 
koleją. Odjazd nastąpi 17 lipca.

N ie d o łęs tw o , c z y  z ło ś liw o ś ć .
K.ąd unieważnił dotychczasowe legity­

macje kolejowe dla urzędn.ków, motywu­
jąc to tem, że wyjdą nowe egzemplarze 
z druku. W praktyce wygląda to na zwy­
czajną złośliwość w kierunku nauczyciel­
stwa. B j  oto równocześnie z początkiem 
wakacji wstrzymuje Bię legitymacje a 
nie nadsyła równocześnie nowych egzem­
plarzy, dzieje się to wtedy, gdy nauczy­
cielstwo wyjeżdża do mitjsc leczniczych 
lub na kursa naukowe.

W o p ra w ie  e m e r y ta r y  b. 
n a u c z y c ie li lud ow ych .

Emeryci, b. nauczyciele ludowi, znaj­
dują się w ostateoinej nędzy. Otrzymali 
dwadzieścia marek miesięcznie, a pod­
wyżki sejmowe dały im do obecnej chwili 
jakieś sto dwadzieścia marek miesięcznie. 
Nowa ustawa, przez radę ministrów za­
akceptowana, pemija tyoh nędzarzy zu­
pełnie. Są oni poza nawiasem ustawy dla 
przyszłych emerytów.

W sp r a w ie  w y c h o d śtw a .
Władze wyjaśniają, ze robotnicy prag­

nący wyjechać da roboty do Francji za 
pośrednictwem misji francuskiej w Czę- 
stochowio, obowiązani są zaopatrzyć się 
w miejscowej P. K. U. w zaświadczenie
0 stosunku do służby wojskowej i posia­
dać przy sobie dowód osobisty. Bez tego- 
zaświadczenia nie otrzymają w Często­
chowie paszportu na wyjazd zagranicę i 
będą musieli wróoić do miejsc śwego za­
mieszkania.

Obecnie jest zapotrzebowanie do F ran ­
cji na robotników kopalnianych i górni­
ków. Kandydaci wysyłani są przez pań­
stwowe urzędy pośrednictwa pracy.

W obec s t r a jk u  
w C zęstochow ie .

We wczorajszym „Kurjerze* zamie­
ściliśmy artykuł „Broń obosieczna*, w 
którym omawialiśmy sprawę strajku, a 
to wobec bezrobocia w fabrykach często­
chowskich. Jednocześnie o „broni obo­
siecznej* mówiła też wczorajsza „Gazeta 
Poranna* z < kazji strajku w Łodzi, a na­
wet lewicowy „Naród“ zamieścił na te­
mat strajkn takie uwagi:

„Przeoieź w doświadczeniach klasy 
robotniczej Earopy tyła w ostatnich dzie­
siątkach lat nagromadziło się cennych 
metod walki z kapitalistami, że godzi się, 
aby i nasi przedstawiciele robotników 
nieco się niemi zainteresowali i zwolna 
zaczęli przekształcać taktykę dotychcza­
sową, tak  bardzo przypominającą czasy 
zaborów i tak daleką od racjonalnej obro­
ny interesów.

Nie trzeba przecież być ekonomicznie
1 społecznie wykształconym, aby zrozu­
mieć, że straty gospodarcze, (wywołane 
strajkiem, od b ija ją  s ią  p rzed e-  
w sz y s tk ie m  na p o to ien iu  kia- 
ay r o b o tn ic z e j .

Każdy robotnik zrozumie, że przedsię­
biorca, który na strajku swoich robotni­
ków miał s traty , odbije je sobie na kon­
sumentach, a więc ziów na robotnikach. 
Jtżeli  wiemy, że według oficjalnej sta­
tystyki strajków straoonych było w K ró­
lestwie w ostatnim kwartale ub. r. około 
1 300 000 dni roboczyob, to stwierdzić 
musimy, że a tra jk  jjaat bron ią  
d w u sie cz n ą , do k tó rej s ią  ty l­
ko w  o s ta te c z n o ś c i  u c iek a ć  
n a le ży ” .

Z biór m iodu.
Właściciele pasiek twierdzą, że miodu 

w roku bieżącym prawdopodobnie będzie 
niedużo. Przyczyną tego mają być nie­
pogody i chłód czerwcowy. Podobno też 
zbiór lipcowy zazwyczaj najobfitszy, w r. 
b. nie dopisał.

Zamiast łapać bandytów
p is z e  sk a r g i na R edakcję  

„K u rjera”
Weioraj zmuszeni byliśmy poświęcić 

słów nieco kapitalnej postaci kierownika 
urzędu śledczego Policji Państwowej w 
Częstochowie, sławnego już p. Jarosiń­
skiego.

Po wydrukowania wczoraj artykuliku 
p. t. „Dziwne obyczaje w PolicJ często­
chowskiej, dowiedzieliśmy się, iż p. Jaro  
s;ński p rted  kilku dniami zgłosił do urzę 
du prokuratersk ego skargę na Redakcję 
„Kurjera Częstochowskiego11, prosząc o 
pociągnięcie nas do odpowiedzialności (1!) 
za umieszczenie przez nas notatki, w któ 
rej domagaliśmy się tylko wszczęcia energi­
czniejszej akcji przeciw swawoli bandy­
tów. Dotknęło to tak boleśnie p. J a ro ­
sińskiego, że napisał sążnisty elaborat, 
którym uraczył urząd prokuratorski, pro 
sząc o ukarania redaktora pisma nasze­
go. Czytaliśmy ów „akt oskarżenia” i 
współczujemy bardzo p. prokuratorowi 
dr. Piernikarskiemu, .że te  ża’e, na cier­
pliwy papier wylane, cierpliwie do końoa 
z racji Bwego urzędu odczytać musiał.

Panie Jarosinskil Łap pan lepiej ban­
dytów, a nie pisuj skarg na Redakcję 
„K urjera",  gdyż ani nas to nie przer«zi, 
ani też Panu żadnej satysfakcji nie da! 
Nie tędy droga do awansu—raczej możli 
wa dymisja.

O cet a sp ir y tu s .
'Wskutek podwyżki cen spirytusu prze 

myślowego przez Skarb Państwa, ceny 
octu mają też uledz znacznej podwyżce.

Ś liw k i.
Zbiory śliwek zapowiadają się u nas 

bardzo niedobrze. W  niektórych okoli­
cach nie będzie ich podobno wcale p ra­
wie, gdyż wyniszczy je tak zwany „wilk*.

N a r eszc ie !
Jak  się dowiaduje „ Isk ra” okręgoWa 

komenda policji w Kielcach zawiesiła w 
czynnościach p. o. komendanta policji pań 
stwowej w Olkuszu Ignacego Syrkiewicza 
z Dąbrowy, wytaczając mu jednocześnie 
śledztwo dyscyplinarne. ■

Jegomość ów znany jes t  na bruku dą 
browakim, gdzie podczas okupacji odda­
wał wrogom usługi, dając się we znaki 
ludności miejscowej.

Dziwiono się też, iż osobnik taki mógł 
piastować odpowiedzialne stanowisko w 
naszej policji i wieść, że ma być ze służ 
by usaniety, przyjęła Dąbrowa i Olkusz 
z prawdziwem zadowoleniem.

W ycieczka c y k lis tó w .
Wycieczka cyklistów do Wielunia od­

będzie się w sobotę, dn. 16 b. m. o g, 
5 i pól wiecz. Powrót w niedzielę. Zbor 
ny punkt Kościuszki 12.

O tw arcie  „ C r ista lu ” .
Wczoraj odbyło się otwarcie kawiar­

ni „Cristal“ , która przeszła pod zarząd 
spółki udziałowej pracowników gastrono 
micznych. Kawiarnia ta, będąca dotych ■ 
czas własnością p. Czesława Śmigielskie 
go ci szyła się zasł&żonem powodzeniem. 
To, też należy mieć nadzieję, że nadal w 
„Cristalu '1 będzie rojno i gwarno, bo­
wiem sympatyczny jej dotychczasowy 
właściciel p. Śmigielski będzie nadal go­
spodarzem „Cristalu11, a z roli tej zzwsze 
wywiązywaj się dzięki taktowi i uprzej­
mości swej ku zadowoleniu bywalców 
tego zakładu.

Z „O deonu” .
Kino „Odeon* demonstruje sensaoyj- 

ny dramat „Tajemnica zamku*, który ob- 
f tuje w sze eg niezwykłych przygód. 
Obraz ten demonstrowany będzie do po ­
niedziałku. O i  wtorku niebywały dotych 
czas obraz z Lucy Doraine w roli g łó­
wnej.

Z „ P a r y sk ieg o 11.
Przepiękny obraz osnuty na tle śycio 

wym pt. „Amazonka w {pałacu czarów*, 
demonstruje kino tea tr  „Paryski*. W 
obrazie tym widz zachwyca Bię pięknymi 
popisami, wspaniałą wystawą, krajobra­
zami i znakomitą g rą  tragiczki włoskiej.

S tr z a ły  na u licy .
O i pewnego czasu na ul. Centralnej 

dają się słyszeć nocą strzały rewolwero­
we. Ostatnio podczas takiej strzelaniny 
kula wpadła do mieszkania dentysty p. 
F. Hichstima, zam. w domu nr. 6, na 
szczęście nie raniąo nikogo. Czas położyć 
kres tej strzelaninie.

P ob io ie .
W lesie Brzezińskim został pobity, w 

czasie kłótni o dzieci, Jan Szymonek, za 
mieszkały w Rakowie. Za pobicie zostali 
aresztowani Józef Maciejewski, Leon i 
Juljan Morzykowie.

K rad zież.
Niewiadomi sprawcy wtargnęli do 

sklepu spółkowego „Jedność* w Rębieli- 
cach Królewskich i skradli rożnego towa 
ru na ogólną sumę 42.241 mk.

Z legend  o bandycie  
S łom czyńsk im .

O i  dłutszego czasu w okolicy Czę­
stochowy grasuje niebezpieczny bandyta 
Słomczyński, który dsiękl nieudolności 
policji śledczej, rozpanoszył się do tego 
stopnia, że czuje się w okolicznych wios­
kach, jakoby był małym królikiem. O nie­
uchwytnym, ale tylko dla naszej policji, 
bandycie, k rą ią  już legendy. Opowiadają, 
że Słomczyński na drzwiach u wójta w 
pewnej wsi nakleił kar tkę  z napisem: 
„Kto wstąpi do mej bandy, otrzyma 20 
tysięcy mk.“ Pewnego razu napotkał 
Słomczyński kobietę, niosącą masło do 
miasta i chciał jej odebrać, gdy ta  za­
częli błagać go, ażeby pozostawił, gdyż 
masło to odnosiła do jednego ze szpitali 
w Częstochowie, Słomczyński zapłacił jej 
2 tys. mk. i powiedział, że jeżeli dowie 
się, że skłamała, to przypłaci życiem.

Był czas, że Słomczyński był sam. 
Dz ś, banda jego liczy podobno 18 Judzi, 
operoje prawie, że w oczach policji.

I bandy takie grasują w XX wieku.
A dlaczego?
Dlatego, że władze bezpieczeństwa w 

powiecie częstochowskim są nieudolne. 
Stanowiska niektóre obsadzone są ludźmi 
najzupełniej nieodpowiednimi i dłużej taki 
s tan  rzeczy t rw ać  nie powinien.

Z t e a t r u .
„ S z a k a le ” —kom edja w  3 -ch  

a k ta ch  A spe.
Umie patrzeć na życie nasię współ­

czesne p. Aspe, autor wystawionej wczo­
ra j komedji „Szakale". Potrafi  ludzi 
dzisiejszych przenieść na deski soenicme, 
stosunki obecnie panujące w całej ich jz 
skrawości p-zedstawić, nie nadużywając 
miary, ani teź barw.

„Szakale" to środowisko nouyeaux 
riohe‘ów w osiej jego ohydzie przedsta­
wione.

Sztuka obfituje w momenty interesu­
jące, daje wykonawcom pole do popisu, 
bawi i zaciekawia, świadczy dobitnie o 
bezprzecznym talencie autora.

Najnowszy utwór p. Aspe ma wszel­
kie szanse powodzenia, tembardziej warto 
go zalecić publiczności, źe posiada zna­
czenie dydaktyczne.

Gra zespołu tym razem pozostawiała 
chwilami nieco do życzenia.

MAŁY FEUETOH.
P an  p o se ł ludowy w Mini­

s te rs tw ie .
Po ministerstwaoh w Warszawie włóczą 

się gromady ludzi, którzy często przyjeż­
dżają z dalekich stron, aby przypilnować 
załatwienia spraw, które należą zwykle 
do kompetencji Starostwa w Rypinie iub 
magistratu w Baranowie. Dzieje się to 
dzięki silnie zakorzenionej zasadzie, że 
każda najdrobniejsza sprawa zaczyna się 
od wniesienia podania do Ministerstwa. 
Między zwiedzającymi nasze naczelne wta 
dze zazwyczaj najuprzemiej traktuje się 
posłów włoścjańskicb z P. S. L , których 
poznaje się, jeśli nie po minach pańskich 
i cholewach, to w każdym razie po du­
żej swobodzie obejścia się i wielkiej pew 
nośoi siebie w urzędach.

W  pewnem ministerstwie zjawił s!ę 
niedawno postawny włoścjanin w nowej, 
pięknie wyszywanej sukmanie i niebez­
piecznie świecących butach, który oświad 
czył ostro, źe musi się w pewnej pilnej 
sprawie zobaczyć z samym panem mini­
strem. Woścy ministerjalny, jako człek 
sprytny, zorjentował się zaraz, kogo przed 
Bobą widzi, więc rzekł;

— Pan minister zaraz przyjdzie, ale 
może tymczasem objaśni pana p js ła  pan 
dyrektor departamentu.

A to niech ta będzie i dyrektor — od­
powiedział pan poseł i poszedł za woź­
nym, który już wiedział z doświadczenia, 
że posłom-ludowcOm nie daje się do w y­
pełnienia żadnych kartek, gdyż posądza­
nie każdego posła o piśmieanośó nie na­
leży do dobrego tonu.

Pan dyrektor, bojąc się dłuższej odpa 
wiedzialnej rozmowy z panem posłem, po 
prowadził go do wiceministra, który n a ­
tychmiast kazał go bawić swemu sekreta 
rzowi rozmową o przyszłych żniwach i o 
kopywaniu kartofli, pomyślawszy sobie 
przezornie w ducho: „Tego posła nieeh 
lepiej sam minister załatwi, bo zawsze le 
piej, jeśli, on wyleci, a nie ja“ .

Wreszoie nadjechał sam minister, któ 
ry zaraz przyjął pana posła na audjencjl 
i powitał go Blowy:

—  Jakaż sprawa publiczna sprowadza 
do mnie szanownego pana posła?

—  A no juści, że chodzi o konoesyję, 
lo mojego szwagra, bo tu Bię sprawa 
gniecie już ze trzy miesiąca, toby i c :as 
było ją  wymientolić.

— A z  jakiego okręgu pan peseł?
— Wioie, panie Minister, źe ja  jesz­

cze nie jestem poseł, ale dwóch posłów 
mam kumami, a wybory w naszej gminie 
to były n a* e t  w mojej stodole, a za sto­
dołą wicie to było..,

—  W ięc z kimże mam przyjemność?
—  A to mnie pan minister nie zoa z 

Bogateli? Przecie jestem muzykantem 
wsiowym Namysłowskiego... od basetlil... 
& jakże: od basetlil

Rzpl.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  p o leca  = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  Afi 33 .
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Najświeższe wiadomości
Gdzie s ię  podziewają pieniądze 

skarpow e?
8 0 0 0  t g z .  b ro szu p  na c z e ś ć  
J. P iłsu d sk ieg o  p isan ych  w y ­
dano w 4 -ch  ję z y k a c h . — Kto 
u p o w a ż n i ł  rzą d  do te g o  w y ­

datku?
WARSZAWA, 16. 7. (Tel. wi.) PoBeł 

Zamorski w imieniu Zw. Ludowo-Naro­
dowego wystąpił z wnioskiem następu­
jącym:

„Dzienniki doniosły, że dzieło literata 
rosyjskiego Mereżkowskiego o Piłsudskim 
wydane było W 8000 egzemplarzach i w 
4-ch językach, co w dzisiejszych czasach, 
wobec zatrwarzającego deficytu i koniecz­
nych oszczędności, wnioskodawcy zapy­
tują się rządu, sby przedstawił Sejmowi 
wykaz wydatków na broszurą Mereżkow­
skiego i z jakich funduszów finansowych, 
jaki minister wydał te pieniądze na tak 
zbędne cele*.

K o n feren cja  k o le jo w a .
BERLIN, 16. 7. (Tel. wł.) Dzienniki 

donoszą z Kowna, że odbędzie się tam 
konferencja kolejowa Litwy, Łotwy i 
Rosji sowieckiej

R ozbro jen ie  
B u łg arji.

PARYŻ. 16, 7. (Tel. wł.) Rada Am- 
baaad orów  p o sta n o w iła  p r z e ­
p ro w a d z ić  c a łk o w ite  r o z b r o -  

• je n ie  B u łgarji.

Z G. Ś ląsk a .
P rzed  p o w sta n iem  n iem iec ­
k im .-P rześ la d o w a n ie  polak ów

SOSNOWIEC, 16. 7. (Tel. wł.) P o­
g ło sk i o b lisk im  w ybuchu  p o­
w sta n ia  n iem ieck ieg o , z n a j­
dują p o tw ie rd ze n ie  _ w  g o r ą ­
c y ch  p rzy g o to w a n ia ch  Or- 
g e sc h u . Do wielu wsi na prawym 
brzegu Odry przybywają przebrani Or- 
geschowcy, którzy zakapują broń. Pomi­
mo teroru, stosowanego przez niemoów, 
ludność polska nie skarży się, znoszą': 
cierpliwie prześladowania Orgeschu.

codziennie przybywają oddziały Selb- 
schatzu. P ociąg i n ie  s ą  k o n tro ­
low an e, k oa ljan ci n ie  r e w i­
dują n iem ców , jed y n ie  c a ła  
uw aga ich  a k ierow an a  j e s t  na 
p o w sta ń có w , p o d ejrza n i by­
w a ją  n a ty c h m ia st a r e s z t o ­
w an i.

E m igracja  do P a lesty n y .
WARSZAWA, 16. 7. (Tel. wł.) P rzy ­

był do W arszawy major Morls, dyrektor 
departamentu przy rządzie palestyńskim, 
celem omówienia spraw, związanych z 
emigracją do Palestyny.

i JtiAŚ Iłś A  1 1 1 r

Zdaieka i zbliska.
’i  SO-

— Handel z  R osją .
Do polskich miast pogranicznych przy 

jeżdżą obecnie dużo kupców z Ukrainy 
sowieckiej, którzy nabywają towary i ła 
dują je  ca 2 — 8 wozy które razem cią; 
gnie 1 koń. Płacą oni rublami oarskiemi 
walutą zagraniczną lnb swojemi towarami 
dając cukier, pszenicę, szmaleo i tytuń 
za manufakturę, sól, naftę, sodę, potaż i 
naczynia.

Iw .  Lud. Nar. w Łodzi.
W Lodzi odbyło się zebranie miejsco 

wego Zw. Lud. Nar., na którem poseł 
Giąbiński omówił najgłówniejsze przy 
czyny dzisiejszej, smutnej sytuacji ekono- 
miczrej Polski, brak równowagi budżeto­
wej kolosalne wydatki, a msłe dochody, 
dylentantyzm w gospodarce ekonomicznej 
nadmierne zapotrzebowanie towarów za­
granicznych przy nizkiej i leniwej pro- 
dchcji w I ra ju  1 wywozie własnym, roz- 
rzttLosć, ciągłe liczenie na „łaskę Opa­
trzności" lub pomyślne koniunktury ewen 
lualnych wypadków (Ryga, G. Śląsk), a 
co za tern idzie zupełny brak zapobiegli­

wości i własnej twórczej pracy, natomiast 
stała myśl o ugruntowaniu tylko własnej 
partji, a odwrócenie uwagi od całokształ­
tu potrzeb całego kra ju  — oto obraz dzi­
siejszej gospodarki państwowej. Nio też 
dziwnego, że w kraju zbliżamy się do 
katastrofy, że nasza marka ulega zastra­
szającej deprecjacji i t. p.

P. Głąbiński widzi jednak sposoby po 
prawy Btosunlów, a to w stanowcz m 
zerwaniu z dotychczasowym systemem, 
co jest moiliwe tylko w oparciu rządów 
na silnej, zdecydowanej większości, a nie 
większości dzisiejszej „10 głosów". Nastę 
pni mówcy żądali zajęcia przez rząd sil­
nego stanowiska zwłaszoza wobec anar- 
chji pakarstwa i strajków.

— 2 2 5 -ta  r o o z s ic a .
Wdzięczni ojcowie kapucyni czczą w

tym roku pamięć króla Jana Sobieskiego, 
który sprowadził zakon ich do Polski i 
wybudował im kościół i klasztor przy ul. 
Miodowej w Warszawie.

— S an aacy in e  sa m o b ó jstw o
W  Warszawie wyskoczył z okna 8-go

piętra, zabijając się ca miejscu, przemy­
słowiec tomaszowski, dyr. T-wa Akoyjne- 
go wyrobów włóknistych 'w  Tomaszowie, 
Feliks Landsberg.

Jako przyczynę samobójstwa, podają 
fakt, że Landsberg poniósł ostatnio znacz­
ne Btraty na zamówieniach surowców w 
związku ze spadkiem Waluty polskiej.

— Curioaum  p a sk a r stw a .
W niektórych owocarniach warszaw­

skich sprzedaje się brzoskwinie krajowe­
go pochodzenia po tysiącu marek ża fant 
to je s t  za 6 —6 sztuk.

Ale warszawskich restauratorów ta cena 
wygórowana nie dziwi, gdyż w tych 
dniach jeden z nich zażądał od swego sta 
lego klijenta tysiąc marek za jedną brzo 
skwinie.

— P o m y sło w y  B erek .
Warszawski sąd okręgowy rozpatry­

wał Bprawę Berka Gutryna, któ.-y pracu­
jąc na szkodę państwa, nie zapominał o 
Bwojej kieszeni, łącząc „zasadnicze z po- 
żytecznem1*.

Gdy w roku zeszłym ogłoszono mobi­
lizację i pobór w czasie wojny z bolsze­
wikami, G u try n  za opłatą od 1000 mk. 
wywoływał rany na nogach poborowych, 
czyniąc ich niezdolnymi do służby woj­
skowej. Wyśledzony przez policję w War 
ce pow. grójeckiego został pociągnięty 
do odpowiedzialności.

Sad, po zsBtosowanin dekretu o am- 
nestji i zaliczeniu aresztu prewencyjnego, 
skazał Gutryna na rok 1 trzy miesiące 
domu poprawy, a kilku klientów otrzyma­
ło od trzeok do sześciu miesięcy więzie­
nia.

Krwiożerczy Lwowianie.
Onegdaj wę Lwowie rozegrała się cie­

kawa i oharskterystyozna scena, jeden z 
przyczynków do psychologji tłumu.

Ogromne tłumy zebrały się przed do­
mem karnym przy ul. Kazimierzowskiej, 
gdzie skazani na śmierć Marcin Wesoł^w 
ski i Michał Budziński mieli być straceni 
około godz. 12 i pół. Nieprzeliczona tłu­
my zaległy ulifę Karną, z której nasypu 
rozciąga się widok na podwórze gmachn. 
Wszystkie okna kamienic położonych w 
pobliżu były zajęte przez mrowie widzów, 
nawet dachy dźwigały kilkudziesięciu o- 
sobników, żądnych wrażeń. Policja tylko 
z trudem utrzymywała porządek, a gdy 
samochód ze skazanymi wjechał W bramę 
gmachu, a policja nie przedstawiała zna­
czniejszej siły, tłum przemocą wdarł się 
do wnętrza, a powstrzymany po chwili 
wewnątrz gmachu, powoli przez drugą 
brumę przedostał Bię na podwórze. Przed 
gmachem rozgrywały się brutalne sceny, 
gdy znaczna ilość osób, których żądza wi 
dzenia egzekucji jedynie na tle deprawa­
cji wojennej może być rozpatrywaną, do­
kładała wszelkich Btarań, aby dostać się 
na plac stracenia.

Dobiegał termin, wyznaczony na egze­
kucję, kilka minut przedtem wkroczyła do 
gmachu kompanja piechoty, a koło godz. 
1 po południu nadjechał samochód wiozą­
cy trybunał. Przewodniczący r. Dworzak 
zawiadomił skazanych, że z powodu nieo­
becności Naczelnika państwa akt egzeku­
cji zostzł wstrzymany. Krwi żądne tłumy 
zostały bez widowiska... .

— Z w ijan ie m anatk ów .
„Głos Lubelski1* pisze: „Ziemia Lu­

belska11,—jedyny w Rzeczypospolitej pol­
skiej organ N. Z. L., cddany pp. Skul- 

.sk iem u i Wojdalińfkiemu, posłom z pod

znaku (jakiego obecnie???), podobno ma 
byc przeniesiona do Warszawy. Jest  to 
pono wywołane koniecznością posiadania 
stołecznego organu, oraz bezcelowością 
istnienia pisma partyjnego na terenie, 
który s ę bezpowrotnie straciło.

— Chłopi i o jc z y z n a .
Przy trzecim czytaniu w Sejmie pro­

jektu ustawy o podatku grantowym po­
seł Sredniawski ze stronnictwa „Piasta" 
zaprotestował przeciwko ustawie, mówiąc, 
ź i  jego wyborcy w j ow. Myślenickim są 
rozgoryczeni, a gdy każą Im płacić po­
datki, przeklinają Poiskę, rząd 1 Sejm.

Kapitalna ilustracja do charakterysty­
ki „rządowego" stronnictwa!

— Ś m ie rć  lo tn ik a  o f ic e r a .
W poniedziałek zginął w Krakowie j e ­

den z najdzielniejszych naszych lotników, 
por. Jan Wyżykowski. Rano wzniósł s ę  
pierwszy raz z aparatem „Balina" dla 
wypróbowania go i znalazł go w dobrym 
stanie. O godz. 4 20 po południu wzniósł 
się na lotnisku po raz drugi i przy wy­
konywaniu ewolucji apa rć t  stracił równo 
wegę i spadł ze znacznej wysokości. Nie- 
B zozęśliw y oficer zginął na miejscu.

R o im a ito śc l.
(—) C iekaw e m ia sto .
W odległości 3 mil od miejscowości 

Mesa encantada (zaczarowane płasko- 
wzgórze), w Meksyku, istnieją ruiny je ­
dynego w swoim rodzaju, bo niemal za­
wieszonego w powietrzu, miasta Ancoraa.

Miasto wznosi się mianowicie na ska­
le, mającej zupełnie kształt olbrzymiego 
grzyba, sterczącego na wysokości 400 
stóp nad pow.erzchnią morza, którego 
fale podmyły skałę ową nbraal ze wszyst­
kich stron.

J ak im  sp o so b em  lu d z ie  m o g li p rzed  
ty s iącam i m oże la t , p rzy  p ie r w o tn y c h  
środ k ach  tech n iczn y ch  w zn ieść  tu miaBto  
p o w ie trzn e  na sk a le  n iep rzy stęp n ej?  JeBt 
to  p y ta n ie , za jm u jące  bardzo arch eo lo ­
g ó w  a m ery k a ń sk ich .

(—) Grób Kalwina.
Z Genewy donoszą do paryskiego 

„Matina“ : Ostatni potomek starego rodu 
genewskiego, Eugenjusz de Speyr, liczą­
cy obecnie lat 71 i mieszkający obecnie 
w Avignonie (Francja południowa) uja­
wnił konsystoriowi protestanckiemu w 
Genewie dokładne miejsce, w którem po­
chowano dnia 24 maja 1564 r. zwłoki 
słynnego reformatora, Jan a  Kalwlns, na 
cmentarzu Plainpalais.

W obawie, aby zwłoki te nie były 
zbezczeszczone, zwolennicy Kalwina po­
chowali je tajemnie i nio nie wskazywało 
miejsca ich wiecznego spoczynku.

Od trzech wieków tajemnica grobu 
Kalwina znana była wyłącznie rodowi de 
Speyrów i przekazywano ją  w tym rodzie 
z ojca na syna pod przysięgą, że nie bę­
dzie ujawniona, dopóki ród istnieje.

Eagenjujz de Speyer, będąc bezdzie­
tnym i ostatnim potomkiem starodawnego 
rodu, postanowił ujewmć tajemnice Ko­
ściołowi protestanckiemu. Rozpoczęto 
już poszukiwania i jest nadzieja, źe w 
grobowcu znajdzie się też pierścień i bi 
bija, należące do Kalwina.

( - )  P e ty c ja ... jak ich  m ało .
Liilwiat zamieszkujący Stany Zjedno­

czone złożyli prez, Hardingowi petycję o 
uznanie pr*ez Stany Zjedo, całej wolnej
i niepodległej L twy. fe tyo ja  upatrzoua 
w miłjon z górą podpisów, składa się ze 
140 tomów, które, 2 l źone jeden na dru­
gim, dochodzą do 14 stóp wysokości! No... 
o tej petycji nie można stanowczo powie 
dzieć, źe „złożoną została do rąk prez. 
Hardinga*1.

' H  Figliki p ioruna.
O djabeisKich iiglikach piorunu dono­

szą pisma niemieckie: W Fryzlandji, w 
nadrzecznej wiosoe Borssum uderzył pio­
run w dom konduktora kolejowego. Zgru 
chotawszy komin, urwawszy kawałek d a ­
chu, wpadł tym otworem do pokoju mie­
szkalnego; wybiwszy szybę w serwantce, 
potłukł jakby niewidzialną ręką wszystkie 
porcelanowe 1 szklane pamiątki ua dro 
bne kawałki i zrobiwszy w szafce grun­
towny porządek, skoczył na tarczę ścień 
nego zegara i połamał wszystkie kółka i 
sprężynki zegara- Wtedy dopiero wyle 
cic 1 przez okno, pozostawiając w zadu 
sze siarczanej przerażonych mieszkańców 
domu.

M iljonówka.
2 ,7 0 9 ,0 5 7

Numer powyższy wyciągnięto z koła 
w ostatnim losowaniu 4 proc, pańs tw o­
wej Potyczki premjowej, dnia 16 lipoa

Skauci w Indjach.
Twórca skautingu, sir Robert Baden- 

Powell powrócił niedawno z Iadji, dokąd 
udał się wraz z małżonką, na zaprosze­
nie lorda Cheimstirda, celem skonsolido­
wania Bzerzącego się nad Gangesem r u ­
chu skautowego na podstawowych zasa­
dach zjednocz mej organizacji.

Wynikiem tych odwiedzin je s t  zaplsa 
nie się 2(^000 skautów induskich, niezależ 
nie od organizacji macierzystej, oraz u- 
tworzenie stowarzyszenia 13.000 skautów 
i przewodników, zaciągniętych przez zna­
ną działaczkę w Indjach, pannę Besant. 
Obie organizacje zgodziły Bię z zapałem 
na włączenie do związku braterstwa 
wszechświatowego.

Szczęśliwa myśl obrońcy Mafekingu 
przynosi dotychczas najlepsze wyniki — 
obywatelski duch skautingu Btał się śród 
młodzieży płci obojga, bodźcem do szla­
chetnych czynów i poświęcenia. Z czasem 
stać się może, że ze skautingu właśnie 
powstanie zarodek istotnej Ligi Narodów 
nie mającej nic wspólnego z celami dy­
plomatyczno -handlowo-polityoznemi.

Dzieje czereśni.
C zere śn ie ,  ten  ongiś tak  tani owoc, 

są  dziś b ezcze ln ie  drogie, że  p rz ec ię ­
tny śmiertelnik m oże  najwyżej zpoży- 
wać in e f fg ie  za  szybami sk lepów  tak ,  
jak  mumie faraonów żywiły się jadłem 
wymalowanem W grobow cach. T o  nam 
jednak  nie p rzeszkadza  cośkolw iek o 
nich powiedzieć z punktu widzenia g e ­
ograficznego. Właściwym ich odkryw ­
cą  jest Lukullus. Lukullus znany jako 
sm akosz  i wykwintnis, nie wiemy zaś, 
źe  jes t  on jednym z najsławniejszych 
wodzów rzymskich, który Rzymowi przy­
sporzył o lbrzym ie prowincje w schodnie . 
O tó ż  w jedne j  z swych wypraw n a p o t ­
kał on w P o n c ie  drzewo, k tó rego  ow oc 
soczysty i słodki ogrom nie  mu przy ­
padł do smaku. Sprowadził Więc tę  
roślinę do Rzymu i s tam tąd  odbyła ona  
tryumfalny p o ch ó d  na północ.

D o Polski dostała  się ona dop iero  z 
pierwszymi początkam i rzymskiej kultu­
ry. S tąd  też i jej nazwa rom ańska. W y­
raz  „G zereśn ia"  pochodzi z włoskiego 
„cerisia" (francuskie „cerise"  łacińskie 
„cerasus" , c reck ie  „kerasos").  S a k ż e  
niem ieckie Kirsche pochodzi z t e g o  sa 
m ego żródłosłowu. Nadmienić też wy­
pada , że  czereśn ia  dzika zn an a  jest w 
Europie od najdawniejszych lat i że  
Lukuliuss sprowadził szc zep  d rzew a 
szlachetnego .

SsM  SU S —"•* i

Spór o garnitur nieboszczyka.
J a k  g o  p o c h o w a ć .  —  W  b r o n z o w y m  
u ż y w a n y m ,  c z y  g r a n a t o w y m  n o w e m  
u b r a n i u . — Z n ę c a n i e  s ię  n a d  z w ł o ­

k a m i .
Terenem niezwykłego zajścia była gra 

barnis priy  szpitalu św. Daoba w War­
szawie. Zmarł tam 44 letni Jó łef  Różyc­
ki, malarz (Celoa 1). Po śmieroi żona je 
go przywiozła garnitur bronzowy utywa- 
ny w który grabarz ubrał zmarłego. Na 
godzinę przed zabraniem zwłok do koś­
cioła św. Jana, przyszła kochanka Różyc­
kiego, w towarzystwie kilku męiozyzn, i 
prosiła grabarza aby zdjął ze zmarłego 
bronzowy garnitur, a włożył nowy, g ra ­
natowy. Gdy grabarz nie zgodził się, 
Wówczas kochanka w otoczeniu swych 
w elbicieli usiłowała sama wdziać przy­
niesione ubranie. Gdy żona nie pozwoli­
ła dostąpić do trupa, wówczas kochanka 
i jej towarzysze przybrali groźne posta­
wy i oświadczyli, że nie pozwolą zabrać 
ciała, dopóki nie będzie ubrane w garni­
tur granatowy, przyczem jeden z męt- 
tżyzn pogroził Różyckiej rewolwerem.

G rabarz  wid2 ąc, że zanosi, się na 
k rw aw ą walkę, zawiadomił o zajściu 7-y 
komisarjat. Wkrótce zjawiło się dwóoh
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policjantów z karabinami, którzy rozpro­
szyli uczestników zajścia, pozostawiając 
przy trumnie żonę i rodzinę Różyckiego. 
Odebrany cd owego mężczyzny .rew o l­
wer* okszsł się pistoletem dla dzieci.

(—) M ów iące kino. 
r  Lendjńskie |wytw6rnie kinematogra­
ficzne w dalszym ciągu przeprowadzają 
demonstrację filmów mówiących, usiłując 
udoskonalić ten wynalazek pod niejednym 
względem jeszcze niedokładny.

W ostatnich dokonane zostały próby 
obrazów mówiących systemu p. Verity, 
k tóry  zdołał ju t  doprowadzić do zupełnej 
synchronizacji słowa w gramofonie i ru ­
chu ust na ekranie zarówno w rolach 
śpiewanych jak i mówionych. Próby cd- 
były się w haliFilharmonioznej; „sketch's" 
wyświetlane okazały się wszakże utwo­
rami nieuholnymi i mało zajmującymi, 
zaś wprowadzenia w nich *aynchronizmu 
nie przedstaw iło  trudność. P. Verity 
zapowiedział wszakże, iż pracuje dalej nad 
udoskonaleniem swego wynalazku, tak, 
by ayachronizaoja mogła być wprowt* 
dzona i do takiah obrazów .mówionych", 
które obfitują w najzawilsze sceny.

( - )  U czony w  łach m an ach .
Wychodzące w Malmoe (Szwecja) dzień 

niki szweJ zuie donoszą puejeździe przez 
to miasto zwykłego zbiega z Rosji so- 
w eckiej. „Nikt nie przypuszczałby — pi­
szą — w tym człowieku w łachmanach, 
jednego z napoważniejszjch uczonychjjro* 
i  jakich''. A jednak tak jes t  rzewićcie. 
Uff człowiek wyglądający na żebraka, to 
jeden i  n a j t ły n n ie jsm h  chemików rosyj­
skich, trof. Jan Rondrakorr, któremu 
świat zawdzięcza wynalazek sztucznego 
kauczuku, dokonany przed 20 lkty, a sze­
roko zastosowany podczas ostatniej woj­
ny. Przez 80 lat czynny na Uniwersyte­
cie dorpackim, Rondrakow, wynalazł też 
sposób wyrabiania drogą chemiczną wy­
ciągów kwiatowych, zastosowany szeroko 
przy fabrykach perfumerji, obecnie z»ś 
jedzie, zaproszony przez uczonych frsn- 
cnskich, do Lille, gdzie ma otrzymać zu- 
pdnle urządzone laboratorjnm chemiczne 
i pracować nad najnowszym swym wy­
nalazkiem sztucznej kamfory.

Wynalazek ten ma wielką przyszłość 
przed sobą, jak wiaoomn bowiem, kam­
fora odgrywa wielką rolę przy wyrobie 
celuloidu,
& !  *■' - i j i l i f  -W< 1 '  iT'i l ',fn' “ : $ 5  -£*  -Ti

Z okolic Częstochowy.
M S T Ó W .

(pod Częstochową).
(Ciąg dalszy).

W r. 1612 przy kościele mstowskim 
założono bractwo Różańcowe.

Charakterystycznem jest otoczenie 
klasztoru ze względu na swąinkastela- 
cję (obronność).

Klasztor wzniesiono na wzgórzu w 
pobliżu rzeki i otoczono murem obron­
nym i 8 basztami. Mury i baszty po- 
cnodzą z XVIl-go stulecia.

Cechą baszt mstowskich okrągłość, 
znaczna grubość murów, strzelnice i 
piramidy hełmów na szczytach.

Tuż y»rzy moście nad W artą we 
Mstowie widać fundamenta oraz szcząt­
ki murów kościoła św. Stanisława. W e­
dług podania kościółek zbudowano nad 
brzegiem Warty, gdzie ongi zrurzone 
podróżą wykąpał się święty. Z poęząt 
ku zbudowano tutaj tylko kaplicę, a 
następnie już w XV-em stuleciu wznie­
siono kościół z następujących powo­
dów.

Klasztor mstowtki, jako leżący na 
prawym brzegu Warty znajdował się w 
obrębie arcyblskupstwa gnieźnieńskiego, 
biskupi z aś  krakowscy, jako fundatoro- 
wie klasztoru, rośoli pretensje do kon­
wentu. Zbigniew Oleśnicki biskup kra­
kowski, w r. 1444 wcielił klasztor 
mstowski do swej dyecezji. Jan ze Spro- 
wy, arcybiskup gnieźnieński, u następcy 
Oleśnickiego—Tomasza Strzępińskiego, 
biskupa krakowskiego upomniał się o 
prawa archidjecezji gnieźnieńskiej do 
klasztoru mstowski ego.

Sprawę oddano pod Sąd kapituły 
płockiej, która w dniu 12-ym listopada 
r. 1457 orzekła, iż klasztor ma wrócić 
pod zarząd arcybiskupów nleźnieńskich, 
zaś przeor mstowskiego klasztoru ma 
wybudować oddzielny kościół parafial­
ny we Mstowie. Wówczas właśnie po­
wstał we Mstowier kościół parafialny 
pod wezwaniem ŚW. Stanisława Bisku­

pa. Kościół przerabiano w XVII-em 
stuleciu. Z tego kościoła pochodzi 
obraz Zesłanie Ducha św., znajdujący 
się W kościele poklasztornym.
$  Na cmentarzu na wzgórku św. W oj­
ciecha znajduje się kościółek pod wez­
waniem tegoż świętego. Na górze tej 
podług podania modlił się i spoczywał 
św. Wojciech podczas swej apostoł- 
skiej wędrówki z Krakowa do Qniezna 
w r. 995.-

W miejscu tern początkowo zbudo­
wano kościół pod wezwaniem św. D u­
cha. W r. 1212 Kieblicz, arcybiskup 
gnieźnieński, konsekrował w tym koś­
ciele księdza Pawła na biskupstwo po- 
znańskJe.

W r. 1220 Iwo Odrowicz zakładając 
we Mstowie klasztor kanoników regu­
larnych, ( ddaje im w uposażenie boga­
tą parafję mstowską. Kościół więc pa­
rafialny mstowski musiał powstać zna­
cznie wcześniej od klasztoru.

I Długosz w swej Księdze Nadań 
wspcm na o tym kościółku.

W końcu jednak XV-go stulecia koś­
ciółek ten musiał podupaść, skoro bu­
dowano nowy kościół parafialny we 
Mstowie pod wezwaniem św. Stanisła­
wa.

Obecnie istniejący kościółek, a raczej 
kaplica pod wezwaniem św. Wojciecha 
pochodzi z 17 go wieku i należy do 
zbytków architektury o typie rodzinnym, 
na co się składa masa jego, sylweta 
dachów i rzut poziomy o charakterze 
naszych kaplic przydrożnych.

Ta masa jest charakterystyczna dla 
architektury rodzimej, która rozmiło­
wała się w linjach prostych. Widać 
przytem, że budowniczy powodował się 
wyczuciem materjału, sam będąc twór­
cą ł wykonawcą projektu architektoni­
cznego.

Co do sylwety dachu, to dach jest 
stosunkowo stromy z krzywiznami, któ-t 
re występują przy załamaniach w szczy­
cie i na złączeniu przybudówki znawą. 
Na rzut poziomy składa się prostoką­
tne zamknięcie przestrzeń oraz gru­
bość murów.

Zwraca również uwagę wysokość 
okien ponad poziom podłogi w stosun­
ku do wysokości ścian.

Hełm wieży kościoła św. Wojciecha 
jest naśladownictwem architektury mo­
numentalnej t. z. latarni na słupkach.

S tan . R um szew icz.
\'X - 101— . 1  - > • * Ł a ś ?

W niedzielę, dnia 24 Ipca b. r. o godz. 2 po południu w 8 .li Straży 
Ogniowej, ul. Strażacka *6 13, odbędzie się

N adzw yczajne Z eb ran ie  Ogólne
Stow . „OBRONA”

W sprawie przemianowania T-wa na
S p ó łk ę  z o g ra n ic z o n ą  odpow ied z ia ln o śc ią .

Roczne Sprawozdawcze Zebranie
C złonków  O kręg . S tow . R zem .-P rźem . w C zęstochow ie
odbędzie się w niedzielę, dnia 24 lipca o godz. 3 po połudn. w lokalu własnym 
I Aleja JM: 9.

Ze względu na ważność spraw uprasza o jaknajliczniejsze przybycie
Z arząd .

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Częstochowy powiadamia P.P. myśliwych, źe w dniu 26 go 

b. m. o godz. 10 ej rano odbędzie się licytacja in plus w opieczętowanych ko­
pertach na dzierżawę polowania na terytorjum gruntów miejskich na okres je d ­
noroczny.

Suma określona do przetargów wynosi, na dzierżawę polowania na grun­
tach położonych na wschód od rzeki Warty Mrk. 7i0.—, wadjum Mrk. 75 i na 
zachód od rzeki Warty Mrk. 2262.—, wadjum Mrk. 230. Deklaracja oraz kwit 
kasy miejskiej na złożone wadjum w opieczętowanej kopercie z napisem „de 
klaracja na polowanie" należy złożyć do godz. 10 ej rano w pokoju Ni 9.

w z P r e z y d e n t  (—) K, M aliński. 
Ł a w n i k  ( - )  J„ G órski.

Z a rz ą d  S to w a rz y sz e n ia  L okato rów  
C zęstochow y

ul. Panny M arji n r . 12.
podaje do wiadomośoi, że W niedzielę d. 17 lipca 1921 r. 
w sali S traży Ogniowej przy ul. Strażackiej odbędzie się

o godz, 4 popołudniu

W E S O Ł Y  KĄCIK.
Ile oarasu p o tr z e b a  na n ie ­

k tóra  c z y n n o śc i.
Na skradzenie całusa dwie sekundy.
Na otrzymanie ta to policzka, sekundę.
Na powiedzeń # żonie słów prawdy, 

cztery minuty.
Na wysłuchanie od teściowej słów 

prawdy, dwanaście godzin. ,

U m alarza .
Paskarski: Co, 1,000 marek kosztuje 

ten obrazek rysowany zwykłym węglem?
Malarz: Ależ proszę zważyć o ile te­

raz węgiel podrożał.

W sz p ita lu  garn izon ow ym  
w C z ę s to c h o w ie .

Antkowi Szczygłów1, którego przywie­
ziono z G. Śląska z raną ua ręce, założo­
no opatrunek.

Ponieważ rana goić się poczęta, więc 
bardzo go awędziało. Nie mogąc dłużej 
wytrzymać, Aotek zdjął bandaż, by „się 
poskrobać“ ,

W tem akura t  wszedł starszy doktór 
i widząc to zbeształ Antka porządnie.

Proszę pana doktora n? mnie się nie 
gniewać, bo tak mnie swędziało, że chcia 
łem zobaczyć, ozy pan doktór nie wban- 
daźował mi jakiej pchły pr.ypadklem...

Wyjeżdżając na letnisko
nie można nie wiedzieć 

co się dzieje W Częstochowie 
Dlatego przed wyjazdem zaprenumeruj

„Kurier Częstochowski”
Kosztuje najtaniej! Informuje najlepiej! 

i s n w H u a n a H B a n s H u

Ogólne Z eb ran ie  C złonków
a następującym porządkiem dziennym:
1, Zagajenie Zebrania.
2. Wybór przewodniczącego Ogólnego Zebrania.
8. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za r. 1919—20.
4, Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na r. 1921.
5. Wnioski Zarządu, 6. wnioski członków, o ile zostaną zgłoszone do d. 25  bm. 
7. Wolne wnioski, 8. wybory członków Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu

Rozjemczego.
Stosownie do parg. 18 statntn Stowarzyszenia uchwały Ogólnego Zebrania bę­

dą obowiązujące bez względu na ilość obecnych na Zebraniu 
członków.

KTO chce poznać życie narodów na 
kuli ziemskiej. KOGO zajmuje 
literatura sztuka, życie um y­
słow e, dramat, muzyka, śpiew, 
kinem atografja, sport, Wyna­
lazki, przem ysł h an d el, mody, 

1 1. d. i t. d. ten prenumeruje „Przegląd Św iato­
w y11, ilustrow ane czasopism o, poświęcono w szy ­
stkim gałęziom  w iedzy.

„PRZEGLĄD ŚWIATOWY" pojaw ia się w 
czterech językach, polskim , a w części ilustra­
cyjnej i „Przewodmku m iędzynarodowym 11 ró­
wnież w francuskim , angielskim  i niemieckim, 
wraz z dodatkiem „Esperanta Fako“ — wyeho- 
dzi 15-go każdego m iesiąca.

BEZPŁATNA FREMJA dla prenumeratorów  
„Przeglądu Św iatow i g o “. Każdy prenumerator 
„Przeglądu Ś w iatow ego11 otrzym a bezpłatnie  
„Ilustrowaną Encyklopedję Podręczną".

PRZEDPŁATA ROCZNA — 1000 mk. p o i, 
1000 kor. a u s tr , 250 mk. ntem.. 50 fr, 4 doi. 
PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 500 mk. polsk., 
500 kor. a u str , 150 nicm., 30 fr,, 2 doi. Redak­
cja i Administracja „Przeglądu Światowego"  
W arszaw a, ul. S ienna 23 Do n abycia  w biu­
rach dzienników, księgarniach i na dworcach  
kolejowych Egzempl. okazowych nie w ysyła  się.

D a a e w n l r i a S n  lokalu na sklep przy r O S Z U K U J ^  ul. Krakowskie], lub 
W arszawskiej. Oferty do „Kurjera* pod „Sklep11.

paszport wydany w fla- 
z g u u i o n o  licjl w ieś B en low ap ow , 
Podhale, na imię Antoniny Farjon.

e  kurce w dobrym etanie. 6-
■ f f i U l l l s O  ferty w „Kurjerze" Aleja 41 
dla K. G.

Buty
K a m a s z e
U b r a n i a

Dla robotników, wszelkie gatunki 
i rodzaju poleca

Dom Handlow y
Jan  P aw łow sk i i S k"

W arszaw a  W spólna 31.
T e le f o n  2 9 5  19.

Sprzedaż hurtowa. ■■

Do sp rz e d a n ia  du ow oco­
w ego w śródm ieściu cen a  800 tysięcy , 2 ofi­
cyny 2 m orgi ogrodu ow ocow ego cena 2 nui- 
jon y , 7 morgów ziem i ż zabudowaniem, zasie­
wem 1 inwentarzem do w ydzierżaw ienia zaraz. 
Domy z ogrodami w dużym w yborze od 10 
m iljonów  do 250 tysięcy , sk lei y  spożywcze 
restauracje z domem. Folwark 210 mórg z za, 
budow aniem  1 różne kupna. W iadomość II A- 
leja 28 Kowalski od godz, 2 —4.
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Teatr „ODEOM9 9 P r o g r a m  od p ią tk u  IS-go do p o n ie ­
d z ia łk u  18-g o  lip ca  1981 r .

„TAJEMNICA ZAMKU”
O S O B Y ;  Harald  Rider 

Mr. Goldfinsch

Sen sac y jno  detektywny dramat  w 4-ch olbrzymich aktach.  
Marguer i ta Ardea,  tan ce rka  Edward Rutven, jego s ios i rzeniec
Munroe,  fałszerz banknotów Lolo, śp iewaczka kabare towa

Sad p r o g r a m :  „L en  i Jeg o  o b r ó b k a "  Naukowy, ciekawe zdjęcia  z natury.
Enrico  Safano ,  jej kochanek  
Jerzy Auen ’ słynny agent .

— — ---------- P o c z ą t e k  o s t a tn i e g o  s e a n s u  o g o d z in i e  10-ej w ie c z o re m .

Teatr Paryski
ul. Panny Marji N r . 19.

P r o g r a m s
od soboty 16-go lipca 

1921 roku
Dram at sensacyjno cyrkowy w 5-ciu wielkich aktach, włoskiej wytwórni „AGNITA41 w Torino.

i dni następnyoh. „Więzienie małżeńskie"
Dla młodzieży dozwolone. Dramat  kryminalny osnuty na tle życiowym ze  znakomitą  i raglczką włoską MA3JA LEY w roli głównej 

P tzep iękny  balet.  Wspania ła wystawa. Malownicze  krajobrazy.  ' Znakomita gra.

'Dr,  S t e f an  P u r s k i*
Kilińskiego Ni 4

■■■■■■- C H O R O B Y
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
P rz y jm uje  do 10-ej rano i cd 
3 — 7 p p .  w niedziele i święta 

#  od 8 — 11 rano.  «

■

1

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

(spec .  ż o łą d k a  i k iszek)
p rz y jm u je  od 4-ej do  6 p.p. ul. P a n n y  
M a r j i  331 w p ra co w n i  b a k te r jo lo g ic z -  

n e j  od  6 do 7-ej i p ó l  wlecz, 
P r a c o w n i a  b a k te r io l o g i c z n a  (ul. P a n ­
n y  M a r j i  31 le w a  o f i c y n a )  o t w a r ta  
c o d z ie n n ie  od 9-ej d o  1‘2-oj i od 5-ej 

do 8-ej w iecz .

Dr. Paweł Broniałowski
w C z ę s t o c h o w i e  ul, P a n n y  M a r j i  t. j. 11 A le ja  

Nr.  21, o b o k  t e a t r u  „ P a r y s k i e g o ”
Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne, 

w y j e c h a ł

L E K A R Z  D E N T Y S T A
Artur Broniatowski

I Aleja 8
y j e c  h a ł .

Lekarz-dentysta
M icha ł  P t * e j n i e c

ul. Panny Marji  (1 Aleja) te 10. 
P rz y jm u je  codzienn ie  o d '9 - e j  r a n o  do 1 po poi. 

1 od 3— 7 wlocz.  Telefon 250

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r  no  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gcdz.5*ej  do H ej 
w soboty od 3 —5 pepoł.  

ul. Gen .  Dąbrowskiego C, I sze  piętro.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
C hrześcijanka Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
n a g r o d z o n a  m ed a lem ,  A le ja  III 54. 

P o l e c a  w ie lk i  w y b ó r  g o to w y c h  g o r s e t ó w  s z e l ­
ki d o  p r o s t e g o  t r z y m a n ia ,  b iu s to n o s z y ,  p a s ó w  
i t .  d. P r a n i e ,  p r z y jm u je  s ię  r e p a r a c j e  p r z e ­

r a b ia n ie .  C e n y  u m ia r k o w a n e .

NIKT Z  KUPUJĄCYCH
dla własnego dobra  nie powinien pierw zrobić zakupów,  zanim 

nie zajdzie do znanej  f rmy

J. R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19* wpodworzu. Telef. 9-18.

gdyż tylko tam na lepiej i najtaniej każdy kupjć może  wszelkie bia 
łe płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajgi, rypsy, piki, kre- 
tony. e taminy i batysty białe, kolorowe i deseniowe na letni  sezon 
w dużym wyborze,  chustki,  kapy i firanki oraz różne inne wybory 

wełniane i bawełniane i na su’tnie ślubne.
Ceny ta ń s z e  n iż  w s z ę d z ie !

POT niemiłą won”

A
W
A
V

I
I
A
1

I
I

z nóg, rąk i pach zn a k o m i ­
cie usuwa i zapobiega Im

p o w s z e c h n i e  z n a n y

53

w p u d e ł k a c h  z  s i t k i e m  wyrobu 
farmac.  lab. „ A p .  K O W A L S K I "
w W a r s z a w i e 5 Miodowa 1.

S p r z e d a ż  w a p t e k a c h ,  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i p e r fu m e r ja c h .
S p o s ó b  u ż y c ia  d o ł ą c z a m y  do  k a ż d e g o  p u d e lk a .

S U D O R Y N ”
W 186A K, Fabryka Cykorjl 53

p o l e c a
p o c z t a  D z ia ło s z y c e ,  W ojew . K ie leck ie

Swoje Wyroby.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

n ie c h  śp ie sz y  ze s t a r y m  k a p e lu sz e m  
d a m sk im  lub  m ęsk im ,  s łom kow ym  czy 

f i lcow ym  do c h r z e ś c i j a ń s k i e j  p ra co w n i
p. f, „ J  U L J A”

ul.  K o śc iu s  ki 23 m, 11.

m im

Ul PANIE !!!
p r a g n ą c e  z a c h o w a ć  św ie ż o ść  i p i ę k n o ś ć  c e ry ,  

u ż y w a j ą  j e d y n ie

K R EM U  „ E  R O 8 ”
n i e z a w o d n y  ś r o d e k  p rzec iw  p ieg o m ,  w ą g r o m  ild. 

w y g ł a d z a j ą c y  1 w y d o l ik a tn i a j ą c y  cerę .

‘O o
2  2  o  o  &
“  v  tiS®* _  o. 
E? ’3  te «r

.;s ►
CS "5 ;§

3  3  
jo

W i e l k i  w y b ó r
k o r tó w ,  w e łn y ,  o ra z  to w a ró w  

b a w e ł n i a n y c h  p o lec a  z n a n a  
 1 f i r m a  | ------

J. Dawitfowicz i S -ka
1 A le ja  7, te le fo n  74.

Sprzedaż  burtowa i detaliczna.

Zabawa w Poraju!
W n ie d z ie lę ,  dn. 17-go li. m.

w les ie przy stacji Poraj  odbędzie  się

W ielka Z a b a w a
na rzecz  Straży Ogniowej Ochotn '  czej.

P r o g r a m  z a b a w y  w ie lce  
u r o z m a ic o n y !

A t r a k c j e  z  n a g r o d a m i !
Dwa konkursy  za najoryginalniejszy

p o c J tó le k ” 3 ?kSZą M0ŚĆ ntr7>man^
Do wylosowania dwie rniłjonówki 
P odczas  zabawz przygrywać beda 

dwie orkiestry.  * q
Odjazd z Częstochowy: specjalnym  

pociągiem  o god/. 2  m. 10  i zwykłym
0 m. 10, 4 m. 45, 5 m. 55 8 m. 50.

n ym P o , r : .  4 o m - 1 2

1 Ścinki 1 odpadki c e l u l o i d o w e j
I  k u p u j e  i

I A l f r e d  A l e k s a n d e r ,  B e r l in  2
G r e u z l a u e r  Alle*  100, |

^ h o r e s p o n d .  p o  n ie m ie c k u  i po  f r a n c u s k u .  |

Pszenne pieczywo z m ąk i  a m e r y k  
I-go g a t u n k u  6 0  m k.

J. F U R B E R G  II A le ja  16
Częstochowa.

A p a r a t y  „ K  O K ”
i f i lmy u ż y w a n e  p o s r u k i w a n e
Wiadomość :  „M E R K U R “ Łódt, 

ul. P io t r k o w s k a  82,

M ł o d t f  c z ,o w ‘0k, w y s z t a łc e n te  f -m lo  
"  k la so w e  rea ln e ,  p o sz u k u je  p ru -

cy. S t r a ż a c k a  25. L e m a n ik .

T  n w ł a  I f i  k o m p le tn e ,  t e r p e n t y n i a r n l e  
b u d u je ,  o ra z  k u p u je ,  sp rz e ­

d a je  u r z ą d z e n ia  t a r t a c z n e ,  g a t r y ,  lo k o m o b l le ,  
k o t ły  ł t.p. A d res ;  L u b l in  s k r z y n k a  p o c z to w a  51 
m ie sz k an ie  A le je  R a c ł a w ic k i e  4 m. 5,

Do s p r z e d a n i a
N r.  24 W ia d o m o ść  w sklepie .

Do s p r z e d a n i a  z iem ski
pud C z ę s to c h o w ą  120 mórg ' z iemi o r n e j ,  dobrzo  
z a g o s p o d a r o w a n e j .  W ia d o m o ść  w R e d a k c j i  
„ K u r | e r a “.

Hotel Krakowski r o w e g o .  ^
7  fal* v  sz tuczne ,  naw p o łam a n e .  KTipii- 
* ■  j® l a b o r a to r j u m  d e n ty s ty c z n e  [ '
A le ja  10, p ł a c ę  c e n y  na jw yższe .

RcdttkU/l i VYydawta; A d a u i  P a v i o r k n w c k J , Odbiio w Drukarni ,  Udziałowej*1


